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  Za okna­mi utrzy­ma­ne­go w wik­to­riań­skim sty­lu roz­le­głe­go domu, po­ło­żo­ne­go na te­re­nie po­sia­dło­ści Oak­gro­ve, w środ­ko­wej Geo­r­gii, sza­la­ła bu­rza. Prze­by­wa­ją­ca w sa­lo­nie Eli­za­beth Me­riam Whi­te była jed­nak zbyt otę­pia­ła, by zwra­cać uwa­gę na bły­ska­wi­ce i pio­ru­ny. Prze­ży­cia dwóch ostat­nich dni po­zba­wi­ły jej ner­wy wszel­kie­go czu­cia.


  Nie­daw­no skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia dwa lata, a czu­ła się tak, jak­by do­bie­ga­ła pięć­dzie­siąt­ki. Dłu­go­trwa­ła i nie­ro­ku­ją­ca na­dziei cho­ro­ba mat­ki wy­czer­pa­ła ją za­rów­no fi­zycz­nie, jak i psy­chicz­nie. Mimo że każ­de­go dnia spo­dzie­wa­ła się, że może na­stą­pić ko­niec, nie przy­pusz­cza­ła, iż kie­dy do nie­go doj­dzie, od­bie­rze go aż tak sil­nie. Co praw­da, pra­gnę­ła wiecz­ne­go spo­ko­ju dla śmier­tel­nie cho­rej i udrę­czo­nej uko­cha­nej mat­ki, ale nie zda­wa­ła so­bie w peł­ni spra­wy, że po osta­tecz­nym odej­ściu naj­bliż­szej jej oso­by ży­cie sta­nie się tak prze­raź­li­wie pu­ste i sa­mot­ne.


  Przy­szy­wa­na sio­stra, Cry­stal, w opa­rach dro­gich per­fum, spo­wi­ta w szy­fo­ny, ze swo­ją czę­ścią spad­ku, wy­je­cha­ła do Pa­ry­ża. Wcze­śniej ani razu nie za­pro­po­no­wa­ła, że włą­czy się do opie­ki nad umie­ra­ją­cą Car­lą. W koń­cu bez­tro­sko oświad­czy­ła, że jest dość pie­nię­dzy, by wy­na­jąć ko­goś do po­mo­cy. Mło­de ko­bie­ty nie były so­bie bli­skie, ale Bess ży­wi­ła na­dzie­ję, że po śmier­ci mat­ki jej re­la­cja z Cry­stal zmie­ni się na ko­rzyść. Nie­ste­ty, oka­za­ło się, że nie­po­trzeb­nie się łu­dzi­ła.


  „Dość pie­nię­dzy”, przy­po­mnia­ła so­bie z go­ry­czą sło­wa przy­szy­wa­nej sio­stry. Rze­czy­wi­ście, ro­dzi­nie do­brze się po­wo­dzi­ło, do­pó­ki nie od­szedł jej oj­ciec i mat­ka nie po­ślu­bi­ła Jo­na­tha­na Smy­the’a, ojca Cry­stal, i nie prze­ka­za­ła mu pro­wa­dze­nia in­te­re­sów nie­ży­ją­ce­go męża. Dru­gi to­wa­rzysz ży­cia Car­li nie był przed­się­bior­czym biz­nes­me­nem, ale ona, ge­ne­ral­nie rzecz bio­rąc, wo­la­ła nie za­wra­cać so­bie gło­wy fi­nan­sa­mi. Do­pil­no­wa­ła tyl­ko, by Jude Lang­ston nie miał moż­li­wo­ści po­ło­że­nia ręki na cen­nym pa­kie­cie ak­cji tek­sań­skiej kor­po­ra­cji naf­to­wej, któ­rą przed laty wspól­nie za­ło­ży­li dwaj przy­ja­cie­le: Lang­ston se­nior oraz oj­ciec Bess.


  Jude nie uczest­ni­czył w ce­re­mo­nii po­grze­bo­wej, ale Bess zna­ła te­sta­ment mat­ki i wie­dzia­ła, że prę­dzej czy póź­niej się u niej zja­wi. Aż wzdry­gnę­ła się na wspo­mnie­nie tego, w jej opi­nii, gru­bia­ni­na. Uwa­ża­ła, że jest nie­okrze­sa­ny, a w do­dat­ku do prze­sa­dy sta­now­czy, nie­ugię­ty i do­mi­nu­ją­cy. Zde­cy­do­wa­nie wraż­li­wość nie była ce­chą, któ­rą moż­na by mu przy­pi­sać.


  Po­de­szła do okna i obo­jęt­nym wzro­kiem ob­ser­wo­wa­ła deszcz pa­da­ją­cy na drze­wa, któ­re z na­dej­ściem grud­nia stra­ci­ły ostat­nie je­sien­ne li­ście. Z wes­tchnie­niem opar­ła czo­ło o zim­ną szy­bę i za­mknę­ła oczy. Och, mamo, po­my­śla­ła ogrom­nie przy­bi­ta, do­tych­czas nie mia­łam po­ję­cia, czym jest sa­mot­ność, jak bar­dzo czło­wie­ka osa­cza i obez­wład­nia.


  Ten rok się dłu­żył, zresz­tą, po­dob­nie jak po­przed­ni. Car­la cięż­ko cho­ro­wa­ła od dwóch lat. Mia­ła za­awan­so­wa­ne­go raka ko­ści, któ­ry nie re­ago­wał na żad­ne le­cze­nie; był od­por­ny za­rów­no na ra­dio­te­ra­pię, jak i che­mio­te­ra­pię. W do­dat­ku Car­la nie chcia­ła na­wet sły­szeć o ewen­tu­al­no­ści prze­szcze­pu. Śmierć mu­sia­ła nie­uchron­nie na­dejść.


  Bess pie­lę­gno­wa­ła mamę i sama sta­ra­ła się ro­bić do­brą minę do złej gry. Nie było to ła­twe, po­nie­waż nie­ule­czal­nie cho­ra była wy­ma­ga­ją­ca, upar­ta, nad­po­bu­dli­wa i nie­cier­pli­wa. Zresz­tą, w tej sy­tu­acji nie było się cze­mu dzi­wić. Bess ko­cha­ła mamę i spra­wo­wa­ła nad nią pie­czę aż do dnia, kie­dy pod ko­niec cho­ro­by mu­sia­ła się ona zna­leźć w szpi­ta­lu.


  Cry­stal w ogó­le nie wspo­ma­ga­ła Bess w opie­ce nad Car­lą. W pew­nym mo­men­cie osza­la­ła na punk­cie ja­kie­goś fran­cu­skie­go hra­bie­go i ani my­śla­ła wró­cić do domu, by się za­jąć cho­rą. Po­ja­wi­ła się do­pie­ro wte­dy, kie­dy mo­gła za­gar­nąć swo­ją część nie­wiel­kiej kwo­ty, któ­ra jesz­cze im po­zo­sta­ła. Bess przy­po­mnia­ła jej chłod­nym to­nem, że ra­chun­ki za po­byt w szpi­ta­lu i za le­ka­rzy wy­dre­no­wa­ły za­so­by ro­dzin­ne, a wte­dy przy­szy­wa­na sio­stra spy­ta­ła o ak­cje kor­po­ra­cji, po czym oznaj­mi­ła:


  – Ak­cje mogą cię wy­cią­gnąć z doł­ka, ale dom i tak bę­dziesz mu­sia­ła sprze­dać. Hi­po­te­ka jest tak ob­cią­żo­na, że nic już go nie ura­tu­je.


  – Jak tyl­ko Jude Lang­ston do­wie się o tym od ad­wo­ka­tów, spad­nie mi na gło­wę ni­czym ka­rzą­ca ręka losu. Do­brze o tym wiesz – od­par­ła Bess.


  – Bar­dzo sek­sow­ny fa­cet – stwier­dzi­ła z roz­ma­rze­niem Cry­stal. – Co za stra­ta; tak wy­glą­dać i być tak nie­przy­stęp­nym i nie­za­in­te­re­so­wa­nym ko­bie­ta­mi jak on! Mógł­by mieć ich na pęcz­ki, a on my­śli tyl­ko o naf­cie i by­dle. Aha, i jesz­cze o tym swo­im dzie­cia­ku.


  – Katy już nie jest dziec­kiem – za­opo­no­wa­ła Bess. – Ma pra­wie dzie­sięć lat.


  – Ra­cja, ty to wiesz, bo co roku jeź­dzisz do Big Me­squ­ite, na te ich ro­dzin­ne spo­tka­nia – od­par­ła Cry­stal. – Tego lata jed­nak się tam nie wy­bra­łaś – za­uwa­ży­ła.


  Bess za­czer­wie­ni­ła się lek­ko i od­wró­ci­ła gło­wę.


  – Prze­cież mu­sia­łam się opie­ko­wać mamą.


  – Tak, wiem, było ci cięż­ko. Po­mo­gła­bym ci, ko­cha­na, na­praw­dę, ale… – Cry­stal nie­znacz­nie się skrzy­wi­ła. – Co zro­bisz z ak­cja­mi?


  – W grun­cie rze­czy wo­la­ła­bym ich nie mieć – od­rze­kła szcze­rze Bess. – Zde­cy­do­wa­nie nie ma­rzę o spo­tka­niu z Jude’em. Ża­łu­ję, że mama za­blo­ko­wa­ła swo­je udzia­ły.


  – Wprost go nie cier­pia­ła, to fakt – od­par­ła ze śmie­chem Cry­stal. – Dla­cze­go sta­li się tak za­ja­dły­mi wro­ga­mi?


  – Mama na­le­ża­ła do tu­tej­szej eli­ty to­wa­rzy­skiej, a Jude naj­bar­dziej w świe­cie nie­na­wi­dzi tak zwa­nych wyż­szych sfer – od­po­wie­dzia­ła z go­ry­czą Bess. – Mat­ka jego cór­ki Katy też z nich się wy­wo­dzi­ła. Pod­czas gdy Jude słu­żył w Wiet­na­mie, ze­rwa­ła z nim, choć byli za­rę­cze­ni i była z nim w cią­ży. Po pew­nym cza­sie zo­sta­ła żoną in­ne­go męż­czy­zny. Jude wy­ła­do­wy­wał swo­ją złość, na kim po­pad­nie. Na mo­jej mat­ce, na mnie. Chcia­ła­bym, żeby to skoń­czy­ło się wraz z jej śmier­cią.


  – My­ślę, że so­bie po­ra­dzisz, ko­cha­na – orze­kła Cry­stal, mie­rząc wzro­kiem syl­wet­kę sio­stry, któ­ra nie była skoń­czo­ną pięk­no­ścią, ale mia­ła kla­sę, co było wy­raź­nie wi­docz­ne – od ja­snych wło­sów ze sre­brzy­stym po­ły­skiem po­czy­na­jąc, a koń­cząc na ła­god­nych ciem­nych oczach i kre­mo­wej ce­rze.


  – Z Jude’em? – Bess uśmiech­nę­ła się smut­no. – Ob­ser­wo­wa­łam go kie­dyś w kon­fron­ta­cji z uzbro­jo­nym kow­bo­jem. By­łam wów­czas na ran­czu Lang­sto­nów z tatą. Mia­łam ja­kieś czter­na­ście lat. Je­den z kow­bo­jów, wście­kły i naj­wy­raź­niej po al­ko­ho­lu, ru­szył z na­ła­do­wa­ną bro­nią pro­sto na Jude’a. Tym­cza­sem on na­wet nie drgnął. Pod­szedł jak gdy­by ni­g­dy nic do kow­bo­ja, nie ba­cząc na wy­mie­rzo­ny w sie­bie pi­sto­let, szyb­ko ode­brał mu broń i roz­ło­żył go na ło­pat­ki.


  – Oczy ci błysz­czą, kie­dy o nim opo­wia­dasz – za­uwa­ży­ła Cry­stal. – Fa­scy­nu­je cię, praw­da?


  – Ra­czej prze­ra­ża. – Bess za­śmia­ła się ner­wo­wo.


  Cry­stal po­krę­ci­ła gło­wą i stwier­dzi­ła:


  – Je­steś ogrom­nie na­iw­na jak na swo­je lata. To nie strach, ale ty nie masz na tyle do­świad­cze­nia, żeby o tym wie­dzieć, praw­da? – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i ob­ró­ci­ła się na pię­cie. – Mu­szę le­cieć, ko­cha­na. Ja­cqu­es cze­ka na mnie na lot­ni­sku. Daj mi znać, jak się spra­wy mają, okej?


  Na tym skoń­czy­ła się wi­zy­ta Cry­stal. Przy­szy­wa­na sio­stra sta­ła się je­dy­ną krew­ną Bess po śmier­ci mamy. Cięż­ko cho­ra Car­la wy­ma­ga­ła cią­głej tro­ski i obec­no­ści Bess. Siłą rze­czy moc­no roz­luź­ni­ły się lub cał­kiem wy­ga­sły jej kon­tak­ty z przy­ja­ciół­mi czy dal­szy­mi zna­jo­my­mi. Od­ru­cho­wo jej my­śli po­wę­dro­wa­ły w stro­nę Jude’a, jak­by on mógł być dla niej po­cie­sze­niem w sy­tu­acji, gdy zo­sta­ła w po­je­dyn­kę i czu­ła się tak bar­dzo osa­mot­nio­na, ale za­raz ja­sno uświa­do­mi­ła so­bie, że on nie jest przy­chyl­nie do niej na­sta­wio­nym, chcą­cym jej po­móc czło­wie­kiem. Zja­wi się, to pew­ne, ale wy­łącz­nie po­wo­do­wa­ny in­te­re­sa­mi, a nie współ­czu­ciem. Gdy tyl­ko so­bie uświa­do­mi, że ona prze­ję­ła kon­tro­lę nad pa­kie­tem ak­cji tek­sań­skiej kor­po­ra­cji, sko­czy jej do gar­dła. Nie uda­ło mu się prze­chy­trzyć Car­li, z pew­no­ścią więc spró­bu­je ją zmu­sić do ka­pi­tu­la­cji.


  Le­piej niech on się nie łu­dzi. Ni­cze­go nie uzy­ska. Ona sta­wi mu czo­ło i za­trzy­ma udzia­ły. Po pro­stu nie ma in­ne­go wyj­ścia. Tyl­ko one, przy­no­sząc wy­so­kie dy­wi­den­dy, ochro­nią ją przed bie­dą.


  Za­cią­gnę­ła za­sło­ny i od­wró­ci­ła się od okna zbyt szyb­ko, żeby spo­strzec od­bi­ja­ją­ce się w szy­bie świa­tła sa­mo­cho­du, a szum wia­tru za­głu­szył war­kot sil­ni­ka. Wy­szła do holu i usia­dła na scho­dach. Lek­ko prze­cią­gnę­ła dło­nią po po­licz­kach, przy­wo­łu­jąc przed oczy twarz Cry­stal z pro­stym no­sem, usta­mi jak po użą­dle­niu przez psz­czo­łę i z sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi i peł­ny­mi uro­ku brą­zo­wy­mi ocza­mi.


  Wie­dzia­ła, że nie jest tak pięk­na jak jej przy­szy­wa­na sio­stra, ale mia­ła świa­do­mość, iż nie za­li­cza się do brzy­dul. Ża­ło­wa­ła tyl­ko, że nie ma tak peł­nych i przy­cią­ga­ją­cych wzrok męż­czyzn pier­si jak Cry­stal.


  Może jed­nak pew­ne­go dnia spo­tkam męż­czy­znę, któ­ry ze­chce mnie po­ślu­bić, po­cie­szy­ła się w du­chu i mi­mo­wol­nie zno­wu jej my­śli po­wę­dro­wa­ły do Jude’a . Na­tych­miast skar­ci­ła się w du­chu za na­iw­ność. Po pierw­sze, nic ich nie łą­czy, a po dru­gie, praw­do­po­dob­nie on ni­g­dy się nie oże­ni. Prze­cież na­wet nie za­wra­cał so­bie gło­wy po­ślu­bie­niem mat­ki Katy.


  Ro­zej­rza­ła się po im­po­nu­ją­cym domu, sta­no­wią­cym część Oak­gro­ve, po­sia­dło­ści Whi­te’ów od po­nad stu lat. Prze­trwał wie­le róż­nych za­gro­żeń, w tym woj­nę se­ce­syj­ną, a nie dał rady Smy­the’om, po­my­śla­ła w na­głym przy­pły­wie sar­ka­stycz­ne­go hu­mo­ru. Oczy­wi­ście, Cry­stal mia­ła ra­cję – ro­dzin­ną re­zy­den­cję wraz zie­mią trze­ba bę­dzie sprze­dać. Dy­wi­den­dy z ak­cji wy­star­czą jej tyl­ko na ży­cie, i to wów­czas, je­śli bę­dzie go­spo­da­ro­wać nimi oszczęd­nie. Na pew­no nie po­zwo­lą utrzy­mać domu, w do­dat­ku o ob­cią­żo­nej dłu­ga­mi hi­po­te­ce.


  Pod­nio­sła się na nogi. Po­win­nam się czymś za­jąć, uzna­ła w du­chu, na przy­kład po­rząd­ka­mi, któ­re z po­wo­du nie­daw­nych obo­wiąz­ków przy ma­mie za­nie­dby­wa­ła z bra­ku cza­su. W tej sy­tu­acji bło­go­sła­wień­stwem by­ła­by pra­ca, któ­ra wy­peł­ni­ła­by jej część dnia, ale nie zdo­by­ła żad­ne­go kon­kret­ne­go za­wo­du, a je­dy­nie umie­jęt­no­ści za­rzą­dza­nia ro­dzin­ną po­sia­dło­ścią. Wkrót­ce nie będą jej po­trzeb­ne. Na tę myśl ogar­nął ją nie­mal hi­ste­rycz­ny śmiech. Gdy się uspo­ko­iła, uzna­ła, że mimo bra­ku wy­uczo­ne­go za­wo­du bę­dzie mu­sia­ła zna­leźć so­bie ja­kieś za­ję­cie.


  Drgnę­ła ner­wo­wo, nie­spo­dzie­wa­nie usły­szaw­szy dzwo­nek roz­le­ga­ją­cy się u drzwi wej­ścio­wych. W ogó­le nie spo­dzie­wa­ła się go­ści, a w do­dat­ku pod­czas burz­li­wej po­go­dy. Od­ru­cho­wo spoj­rza­ła w lu­stro. Wło­sy wy­glą­da­ły tak, jak­by sta­nę­ła pod wia­tra­kiem, ale nie było cza­su na po­pra­wie­nie fry­zu­ry. Dziś nie na­ło­ży­ła na twarz ma­ki­ja­żu. Była bla­da i spra­wia­ła wra­że­nie cho­rej. Ży­wi­ła na­dzie­ję, że to nie ko­lej­ny in­ka­sent, bo i tak mia­ła nad­miar pro­ble­mów fi­nan­so­wych. Te­le­fo­ny i żą­da­nia za­pła­ty za­czę­ły się mno­żyć od cza­su, gdy ro­ze­szła się wia­do­mość o śmier­ci Car­li. Nie­szczę­ścia cho­dzą pa­ra­mi, po­my­śla­ła z przy­gnę­bie­niem, pod­cho­dząc do drzwi.


  Otwo­rzy­ła i uj­rza­ła sto­ją­ce­go na pro­gu Jude’a Lang­sto­na, któ­re­go wi­zy­ty wpraw­dzie się spo­dzie­wa­ła, ale na pew­no nie dzi­siaj. Ra­czej za kil­ka dni. Po­my­śla­ła, że śmia­ło moż­na by uznać go za uoso­bie­nie ma­rzeń każ­dej ko­bie­ty. Wy­so­ki, po­staw­ny, dłu­go­no­gi, miał na so­bie kosz­tow­ny sza­ry gar­ni­tur w prąż­ki, na któ­ry na­rzu­cił płaszcz z wiel­błą­dziej weł­ny. Lśnią­ce buty i stet­son tkwią­cy na gło­wie do­peł­nia­ły ob­ra­zu ele­gan­ta, któ­ry wy­glą­dał tak, jak­by zszedł ze stro­ny ma­ga­zy­nu mody dla męż­czyzn. Z jed­ną róż­ni­cą – na opa­lo­nej twa­rzy nie było na­wet cie­nia uśmie­chu.


  Za­ci­śnię­te w li­nij­kę usta pod­kre­śla­ły zde­cy­do­wa­ny za­rys szczę­ki oraz nada­wa­ły twa­rzy su­ro­wy wy­raz. Głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy o ja­sno­zie­lo­nej bar­wie pa­trzy­ły prze­ni­kli­wie. Zmarsz­czo­ne gniew­nie brwi były tak samo kru­czo­czar­ne jak wy­my­ka­ją­ce się spod ka­pe­lu­sza ko­smy­ki.


  Bess od­ru­cho­wo cof­nę­ła się o krok.


  – Do­my­ślam się, że mnie ocze­ki­wa­łaś – ode­zwał się Jude Lang­ston głę­bo­kim gło­sem, w któ­rym moż­na było wy­chwy­cić ślad tek­sań­skie­go ak­cen­tu.


  – O tak, wraz z po­wo­dzią, trzę­sie­niem zie­mi i erup­cją wul­ka­nu – od­par­ła, si­ląc się na iro­nię, do któ­rej ucie­ka­ła się za każ­dym ra­zem, ile­kroć mu­sia­ła się spo­tkać z Jude’em. – Na­wet nie za­dam so­bie tru­du za­py­ta­nia cię, po co przy­je­cha­łeś. Oczy­wi­ście, cho­dzi o te­sta­ment i udzia­ły.


  Nie­pro­szo­ny gość wszedł do środ­ka i za­mknął za sobą drzwi. Z sze­ro­kie­go ron­da ka­pe­lu­sza ka­pa­ły na pod­ło­gę kro­ple desz­czu.


  – Gdzie mo­że­my po­roz­ma­wiać? – za­py­tał bez ogró­dek.


  Bess, pa­mię­ta­jąc, że wciąż jest pan­ną Whi­te z Oak­gro­ve, za­pro­wa­dzi­ła Jude’a do sa­lo­nu, nie­ste­ty dość za­nie­dba­ne­go.


  – Wciąż pa­nien­ka z wyż­szych sfer, jak wi­dzę – za­uwa­żył kpią­co, zaj­mu­jąc miej­sce na so­fie. – Do­sta­nę kawy, pan­no Whi­te, czy może słu­żą­cy mają dziś wol­ne?


  Bess ob­rzu­ci­ła Jude’a wy­mow­nym spoj­rze­niem, da­jąc mu tym sa­mym do zro­zu­mie­nia, że jego sło­wa i ton po­zo­sta­wia­ją wie­le do ży­cze­nia.


  – Moja mat­ka zmar­ła dwa dni temu – po­wie­dzia­ła oschłym to­nem. – Może po­sta­raj się za­cho­wać sar­kazm na inne oka­zje. Tak, kawa jest, i nie, nie ma słu­żą­cych. Zresz­tą, już od do­brych kil­ku lat. Aha, jesz­cze jed­no. Może tego nie wiesz, więc ci po­wiem. Je­dy­ną ba­rie­rą dzie­lą­cą mnie od bie­dy i gło­du jest pa­kiet ak­cji naf­to­wych, na któ­rym tak ci pil­no po­ło­żyć rękę.


  Jude po­pa­trzył na Bess, jak­by jej sło­wa go za­sko­czy­ły.


  – Zro­bię kawę – do­da­ła i wy­szła z sa­lo­nu, po­sta­na­wia­jąc, że nie po­zwo­li wy­pro­wa­dzić się z rów­no­wa­gi.


  Pod­czas roz­mo­wy z Jude’em nie wol­no mi dać się po­nieść ner­wom, po­sta­no­wi­ła. Trze­ba je trzy­mać na wo­dzy. Je­dy­ną jej szan­są jest za­cho­wa­nie trzeź­we­go umy­słu i spo­ko­ju.


  Wró­ciw­szy do sa­lo­nu, za­sta­ła go bez płasz­cza i ka­pe­lu­sza, któ­re zło­żył na jed­nym z krze­seł. Krą­żył po po­ko­ju, spo­glą­da­jąc z wy­raź­ną nie­chę­cią na wi­szą­cy nad ko­min­kiem por­tret Car­li i Bess. W pew­nym mo­men­cie od­wró­cił się i ob­ser­wo­wał, jak ona sta­wia na sto­li­ku do kawy srebr­ny ser­wis, ale nie wy­ko­nał naj­mniej­sze­go ge­stu, wska­zu­ją­ce­go na to, że chce ją wy­rę­czyć. To do nie­go po­dob­ne, po­my­śla­ła. Ty­po­wy za­pa­trzo­ny w sie­bie mę­ski szo­wi­ni­sta uwa­ża­ją­cy, że ko­bie­ty po­win­ny go ob­słu­gi­wać.


  – Dzię­ku­ję za uprzej­mą pro­po­zy­cję po­mo­cy – rzu­ci­ła z prze­ką­sem.


  – To cho­ler­ne sre­bro rze­czy­wi­ście jest cięż­kie? – spy­tał bez­tro­sko.


  Bess uzna­ła, że nie war­to si­lić się na od­po­wiedź. Usia­dła i na­la­ła kawę, a po­da­jąc mu por­ce­la­no­wą fi­li­żan­kę z czar­ną kawą bez do­dat­ków, nie uświa­do­mi­ła so­bie, co zdra­dza ten gest. Zo­rien­to­wa­ła się do­pie­ro po re­ak­cji Jude’a.


  – Czy mam so­bie po­chle­biać, że pa­mię­tasz, jaką kawę pi­jam? – spy­tał nie bez iro­nii.


  Od­chy­lił się, żeby ją jaw­nie, wręcz bez­czel­nie ob­ser­wo­wać. Mie­rzył wzro­kiem każ­dą krzy­wi­znę jej cia­ła, pod­kre­ślo­ną pro­stą sza­rą suk­nią z dżer­se­ju.


  – Spe­cjal­nie dla mnie nie wy­si­laj się na kow­boj­ski ak­cent – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Bess, uno­sząc do ust fi­li­żan­kę. – Znam cię.


  – Tak ci się tyl­ko wy­da­je – od­parł Jude z non­sza­lanc­ką miną.


  – Jak tam Katy? – spy­ta­ła, zmie­nia­jąc te­mat.


  Jude wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Szyb­ko ro­śnie. – Za­trzy­mał na niej wzrok. – Py­ta­ła o cie­bie la­tem, kie­dy zje­cha­ła się moja ro­dzi­na.


  – Ża­łu­ję, że mnie nie było – przy­zna­ła Bess – ale nie mo­głam zo­sta­wić mamy.


  Jude po­chy­lił się do przo­du, opie­ra­jąc przed­ra­mio­na na udach. Przy tym ru­chu tka­ni­na spodni na­pię­ła się i uwi­docz­ni­ła po­tęż­ne mię­śnie. Bess od­ru­cho­wo umknę­ła wzro­kiem w bok.


  – Dość tej zdaw­ko­wej po­ga­węd­ki – oświad­czył znie­nac­ka, przy­gważ­dża­jąc ją wzro­kiem. – Wra­casz ze mną do San An­to­nio.


  – Co ta­kie­go?! – Zdzi­wio­na Bess po­my­śla­ła, że się prze­sły­sza­ła.


  – Wła­śnie to. – Jude ener­gicz­nym ru­chem od­sta­wił fi­li­żan­kę. – Je­dy­nym spo­so­bem uzy­ska­nia prze­ze mnie kon­tro­li nad ka­pi­ta­łem ak­cyj­nym jest mał­żeń­stwo z tobą. A sko­ro tak, to się po­bie­rze­my.


  Bess wzdry­gnę­ła się, jak­by Jude ją ude­rzył. Wpa­try­wa­ła się w nie­go za­sko­czo­na i onie­mia­ła. Po chwi­li wró­ci­ła jej przy­tom­ność umy­słu i uzna­ła, że po­win­na była po­my­śleć o tym wcze­śniej. To prze­cież dla nie­go ty­po­we – dą­że­nie do celu za wszel­ką cenę i nie­owi­ja­nie ni­cze­go w ba­weł­nę.


  – Nie – oświad­czy­ła krót­ko.


  – Tak – oznaj­mił zde­cy­do­wa­nym to­nem Jude. – Cze­ka­łem całe lata, żeby prze­jąć te ak­cje i te­raz, kie­dy mam je w za­się­gu, od tego nie od­stą­pię. Je­śli doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia, po­zo­sta­nie mi tyl­ko zro­bić z nich jak naj­lep­szy uży­tek.


  Bess po­czer­wie­nia­ła ze zło­ści.


  – Co każe ci my­śleć, że ze­chcę za cie­bie wyjść?! Że je­steś dla mnie wy­ma­rzo­nym kan­dy­da­tem na męża?! – spy­ta­ła obu­rzo­na. – Je­steś wy­ra­cho­wa­ny i zim­ny, nie dbasz o ni­ko­go z wy­jąt­kiem swo­jej cór­ki!


  – Świę­ta praw­da – zgo­dził się bez opo­rów Jude. – Mimo to sta­niesz ze mną przed oł­ta­rzem, na­wet je­śli będę cię mu­siał zwią­zać i za­kne­blo­wać, wyj­mu­jąc kne­bel tyl­ko po to, że­byś po­wie­dzia­ła „tak”.


  – Nic po­dob­ne­go! – za­pro­te­sto­wa­ła Bess. – To ci się nie uda! Nie mo­żesz mnie zmu­sić do ślu­bu!


  – Tak my­ślisz?


  Z za­cię­tą i pew­ną sie­bie miną Jude pod­niósł się na nogi. Ob­rzu­cił Bess złym spoj­rze­niem. Wy­szedł z sa­lo­nu, a ona wsta­ła i bez­rad­nie ro­zej­rza­ła się wo­kół. Co on, u li­cha, wy­czy­nia! Po krót­kiej chwi­li Jude wró­cił z jej płasz­czem w jed­nej ręce i to­reb­ką w dru­giej.


  – Wy­łą­czy­łem bez­piecz­ni­ki – oznaj­mił bez wstę­pów. – Za­dzwo­nisz do agen­ta nie­ru­cho­mo­ści w San An­to­nio i zgło­sisz po­sia­dłość i dom do sprze­da­ży. Parę rze­czy, któ­re ze­chcesz za­brać, zo­sta­ną ci prze­sła­ne. A te­raz włóż płaszcz.


  Bess wprost nie mo­gła uwie­rzyć w to, co się dzie­je. Przez mo­ment przy­szło jej do gło­wy, że na sku­tek wy­czer­pa­nia i przy­gnę­bie­nia coś się jej roi. Gdy jed­nak wy­raź­nie znie­cier­pli­wio­ny Jude na­rzu­cił na nią płaszcz i wci­snął jej do ręki to­reb­kę, zro­zu­mia­ła, że ma do czy­nie­nia z rze­czy­wi­stą sy­tu­acją.


  – Nie pój­dę! – wy­krzyk­nę­ła.


  Ten pro­test nie zro­bił na nim więk­sze­go wra­że­nia.


  – Jesz­cze się prze­ko­na­my – rzu­cił, po czym chwy­cił Bess na ręce i wy­niósł z domu w deszcz.
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